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(Nota do Niemiec. — Echa memorjału sowieckiego. — Lloyd George gro- | będą tolerowane. W ten sposób inter- 
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„aota podziękował Bratianu, dodając, 


Łódź, Wtorek 25 kwietnia 1822 r. Cana 25 mk. (Ps sraejneji 28  Natetotew onretnon asemaan perrito, Pot M. 
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Pismo poświęcona sprawie robotników i iataliqaneji pracującej 


CENA OGLOSZEN: 
Przed takqtemm mk.12).— 
wteuścia mt, 150, —ze ili 
miy mk, 73.-=, nakrelsz 
mk. 60, komuzikaty 
„Mak. 75, zwyczajne mk. 40 
za wiersz nomparal>ry 
jednołamaowy. 
Ogłoszenia drobmo 10 rak. 
za wyra”, dia posxakują: 
cy3h praey orsz zagpubłoa» 
dokumenty mk. 8. 
Ogłsszsnła zamiejscawa 9 
50 prec. drożej. — Zagra- 
nleraeo 10) proe drotal. 
Ogłoszenia 1sdayłana a) 
g.3 wiacz. 5) ar91. Ath] 


Cena prezemeraty. 
Riesięcznia Rk. 500 
na prowincji „ 600 
l granica  „ 900 
Za odnoszenie doli- 
cza się miesięcznie 
50 Mk. 
Każda nowa podwyżka, 
obowiązuje już przyjęte 
ogłoszenis od dnia zmia- 


ny cen bez uprzedniego 
zawiadomienia. 


Administracja otwarta od g. 9 rano 
22030930556 do 7 wieczorem. ereB00020000 


Redaktor przyjmuje we wtorki I piątki 
ed 5 — 7 wieczorem. ........-. 
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Sekretarjat Redakcji atwarty dla pe 


Rękepisów nienadających się da draku Redakcja 
— "LEE M mie zwrzad. z = 
Artykuły bez erueczenia hozorarjumi uwiiznł 


= = = są za bezpłatna. — — — 
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Redakcja i administracja Przejazd Ne 8. TELEFON AR 33, Kentsczskowa P. K. 9.3714 
A m » N manna ON zt AREZZO CZA HEETYEE = TZT RO OE UPKOTTDITY IM LI 
e Prenumeratę i ogłoszenia ala pismą „Praca” przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pab anicach, Zamkowa Nr. 15. -— — 


||| | |o=o=racim 
| Dziś l z | 
za! 
| Kino=Tsatr ` 
TJ 
| 6 aktów nadzwyczajnych przy- z = 
| glx gôd znakomitego wywiadowoy Harry Hilla z piękną Margot Lindt. 
a | = | ra 2 ARD Maaulli-Angar podczas przejażdżki automobilowej zostaje okradziony, w podstąpny sposób, z kosztownego dja” 
naa Dr ah l w Jeg Prvan: prti wywiadowoa Harry Hill wpada na trop szajki przestępców, na których czełe stoi tajemnicza osobi- 
1S Piotrkowska , ap AM af PAG eh wielu trudach połączonych z niebezpteczeństwem życia, Harry Hill odnajduje drogoconny 
f Kaiawa 5 , podozas walki napowietrznej, ginie w płomieniach palącego się samolotu. 
i Uwaga: Din prenumeratorów „Pracy“ taniej od 60 do 75 mk., prócz niedziel i Świąt. 
| zma O 


nauczyło Niemców i Rosjan, Że duch | rencyj szefów biur prasowych ministerstw 


e © 4 e a 
U qenueńskim chaosie S rzecznosei pojednania nie przekroczy pewnych gra- | Spraw zagranicznych tych państw. 
» | nic i Że polityka oporu przeciwko trak- 


tatom oraz dwuznaczność postawy nie Francha a faktat W Rapallo. 


%.. — Lloyd Qeorge wyjeśdźa z Genui w tym tygodniu. — Lenin przy- | wenoja Barthou oczyściła atmosferę kon- (O szersze pełnomocnictwa dla Poin- 
jeżdża. — Konieo kontereneji 2 maja, j ferenoji, która obecnie może wznowić caró'go). 
i t l swój bieg normalny. (0d wlasnego- koresp. 
i r + 
Pectwa Sprzymierzone da Mlemle. || zeołoza”w świesie, a nieudanie' się tej pesymizm prasy framontlej. | niejo donoszą z Paryża: Icon Daudet za- 
GENUA, 24-go (PAT). 9 państw | konferencji byłoby rozcsarowaniem dla PARYZ, 24. (PAT). W ‘sprawic mieścił w „Action Francaise" dłuższy 
spra mierzonych _ wystocowało dzisiaj | całej ludzkości. Mówca proponuje trak- | oceny położenia rzez Kierajądc kołą | artykuł, w Którym twierdzi, że niobez- 


pieczeństwo wojny może zagrażać już w 
najbliższej przysztości, o iłe Poincarć nie 
zwoła Taby i nie uzyska od niej szer- 
szych peluomocnictw specjalnych. Niem- 
„Cy czynią obecnie pocichu przygotowa 
nia do mobilizacji, a oficerowie sztabu 


4 cien z e Z Rote towanie noty w duchu pojednawozym. paryskic, podaje „Temps“ i „Echo de Pa- 
o nl na ostatnią notę niemioc- ) gó” * (00 i £ i f 
ką Śprzymierzeni w odpowiedzi stwier- | LICYd Georgea przyłączył AN Et A A 
daha zadowoleniem, że delegacja nie- | SiĘ do oświadczenia Facty, spraw finansowych » Radon te 
oda! Taaa Bobia sprawę Z niemożli- wy,„owiedział Się jonaxx rzeczoznawców, panuje przekonanie, wę 

alszego udziału Niemieo w dys- | przeciwko niektórym: zda» | cofnięcie memorandum rosyjskiego daje 


niku narad 
uznano mzmorandum rosyj” 
skie za nisistniejąoca, 


skiej pary. 

Prozydent Facta próbował od- 
wieść Lloyd (łeórge'a od tego za- 
miaru. 

Po dłuższej naradzie porozu- 
miano się w tym kierunku, że kon- 
ferencja zakończy sję drugiego ma- 
ja w sposób uroczysty. Materjały, 
które do tego czasu* nie będą za- 
łatwione mają załatwić specjalne 
komisje poza Genuą. 

Według informacyj tego dzien- 
pika, do Genui przyjedzie na uro- 
pracami tych państw, przewidziane jest czyste zakończenie obrad konferen- 
m. in. odbywanie perjodycznych konfe- | cji Poincare, który przy tej spo- 


sprawie naradę z Szancerem. Na pod- 
stawie przebiegu tych narad, dćlegacja 
niemiecka uważa sprawę za ostatecznie 
zlik yidowaną. 


0 Niemiec notę, zobrali się dzisiaj 
Przed południem w Palazzo Royals w 
Cełu prowadzenia dalszych obrad w 
Sprawie odpowiedzi niemieckiej. Pierw- 
Bzy zabrał głos Bratianu, który oświad- 
Czył w imieniu Małej Ententy i Polski, 
de układ niemiecko-rogyjski nie powi- 
pen być oceniany jedynie jako zagra- 
z JACY dla poszczególnych państw, lecz 
$ punktu ogólnego interesu Europy. 
Sratianu wyraził życzenie utrzymania 
Pok.ju, a w tym oelu — jego zdaniem 

-~ należy utrzymać związek sprzymie- 


O wspólną pratę. 


GENUA, 24 (PAT). Delegaci Pol- 
ski, Jugosławji, Czechosłowacji i Ru- 
munji oraz szefowie biur prasowych 
ministerstw do spraw zagranicznych 
tych państw, z inicjatywy polskiego mi- 
nistra Targowskiego odbyli zebranie, 
na którem przyjęli wytyczne wspólnej 
racy, zacieśpiające węzły przyjaźni, 
ączące państwa powyższe. W celu 
ustalenia bliższych stosunków pomiędzy 


nżwletlenie  frazcuskie. 


GENUA, 24. (PAT). Agencja Hava- 
sa komunikuje: Dalegacja francuska, do- 
prowadziwszy do uzyskania ze strony 
sprzymierzonych jasnej i wyraźnej od- 
powiedzi na odpowiedź niemiecką, oraz 
osiągnąwszy wycofanie memorandum ro- 
syjskiego, zaznaczyła w ten sposób wy- 
rażnie niemożliwość zezwolenia na dal- 
sze narażanie się na pewnego rodzaju 
niebezpieczeństwa. Zaakceptowanie przez 
sprzymierzonych  argumóntacji Franoji 


zabierał głos także przedstawiciel Japo- oświadczył prezydentowi delegacji 
rzonych i ich ścisłą współpracę De | 
że konferencja genueńska powołana jest 
Przedewszystkiem do rozwiązania kwe- 
ji finansowej i gospodarczej, Wiara 


kug „A : > = 
Mokas P asw imi EE T niom Bratisau, Francji pewnego rodzaju zadośćuczynie- | niemieckiego przebywają w Moskwie, 
a Rosj Ą nie. Powszechną jest opinja, że obrady gdzie radzą wspólnie z Trockim nad 
A. przedstawiając stanowisko Anglji. | muszą być dalej prowadzone. Nie'na- | Sprawą zaatakowania Polski. 
Rota zbija dalej twierdzania | Lloyd George oświadczył co nastę- | leży wywoływać wrażenia, jakoby dole- 
Miomieo, puje: Angla gotowa jest wspól- | aja francuska dążyła do zerwania kon- Lenia do Genal. * 
- i ąpi samo, je- AE 
jakoby zawarty traktat niemiecko-rosyj- pracować ze sprzymierzonymi, lecz żeli sowiety zmusi się do teruri t PARYZ, 24 (PAT). Według 
ski był wywołany trudnościami wypły. | tym ostatnim nie wolno doprowa- | nia w sprawie długów przedwojennych | nadeszłego do Rzymu radjo-telegra- 
wającemi g memorjału rzeczoznawców | dzać do zatargu z innemi mocar- | oraz w sprawie udzielenia poważnych | mu z Moskwy, Lenin wyjechał do 
londyńskich, gdyż delegacja niemiocka | stwami, z któremi Anglja życzy | gwarancyj. W tym tygodniu można by- | Genui 
nigdy nie dała do zrozumienia, że pro- | gobie podjąć serdeczne stosunki ło zauważyć, że Rosjanie nie mają za- 1 : 
TREN A a e E Jeżeli Anglja miałaby dojść na miau udzielić należnej gwarancji i dla- Sawinkow w henni 
awy do dyskusH na konferencji A s ego |. 
Oraz, że Niemcy przygotowują zawarcie przekonania, Że „poszczególni jej zk JĄ konferencji jest | BERLIN, 24. (PAT). Do pism 
oddzielnego traktatu z Rosją. Zaden | sprzymierzeni zakłócą spokój Euro- przewidywane za kilka dni“, | tutejszych donoszą z Genui: Przy 
ze ad: potarcnyć RAW ZA py. wówczas będzie się ona starała "| badaniu personalij aresztowano tam 
3 Jak : A db: z 4,44 RE j qi 
I nostltnych aeach i Monja ELA EE w jakiejkolwiek Minister włoski leje balsam. 16 Rosjan z powodu ich zamiarów 
misjach, w których Niemcy są repro- KO ze, GENUA, 24. (PAT). Na posiedze- | zamachu szk delegację” rosyjską. ' 
Zentowane. Sprzymierzeni ubolewają, > niu przedstawicieli 9 państw ani? Okazało się. że wśród nich znajdu- 
ło nota niemiecka pragnie zrzucić od- Traktat z Diralną sowierką. nych na nocie niemieckiej 18 kwietnia, | je Się 1 Sawinkow. Przeciwko wszy- 
a EA sę postępowanie żak BERLIN, 24. (PAT). „Lokal Anzci- | na którem omawiano położenie: wytwo- stkim 16  aresztowanym zostało 
c ne aa Tas Pia ASO REET, ger“ podaje wiadomość, że nazajutrz po | rzone wręczeniem memorandum przez | wniesione oskarżenie. 
"3 j Garo niczym punktem odbudo- | podpisaniu traktatu sowiecko-niemiec- | delegację rosyjską, przemawiał również 
J gospodarozej. Wszystkie kiego zawarta została również umowa | Włoski minister skarbu Peano, który Konferencja zakończy się 
Postanowienia traktatu niz- omiędzy Niemcami a Ukrainą Bowiec- oświadczył, że memorandum rosyjskie 2 c 
R okosnosyjetiego; które- ką, podpisana przez Rathenan'a i Rakow- ae RAY Sław i pO ofi- drugiego mala. 
skiego. cjalny. arakter oficjaln osiada je- 4 ; P 
34 zostały uznane za R dynie nota Oziczerina 45 LOS Gedrgeta BERLIN, 24. (PAT.) „Yossi- 
- pk żacy dc Bez dalszej odpowiedzi Hiemer i ją należy uważać za podstawę roko- sche Zeitung“ donosi z Genui 
cauiatami, uważane będą H 3 wań. W dyskusji, która się rozwinęła, Wczoraj wieczorem Lloyd George 
za niebyłe, (Od własnego koresp.). 
WARSZAWA, 24. Do „Rzeczypospo- | nji. Podawał on w wątpliwość szczerość sz: NS m 
TnamleDne słowa L. (50! 9 litej“ donoszą z Berlina: Pisma niomicóć rządu sowieckiego, podkreślając, że Ja- włoskiej, Faccie, że R musial 
i i ge d. kie donoszą z Genui, że delegacja nie- | ponja złe poczyniła doświadczenia z tym pod koniec tygodnia opuści Genuę, 
GENUA, 24. (PAT.). Delegaci mo-'| miecka nie odpowie na notę państw | rządem, tak, Że właściwie niewiadomo | ponieważ musi być obecnym w 
Carstw, którzy 18 b. m. wystosowali | sprzymierzonych. Rathenau odbył w tej | było nigdy, na czem się opierać. W wy- | Belgji podczas odwiedzin angiel- 
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sobności wygłosi 

„Vossische Zeitung“ 
gzone, że mocarstwa, które brały 
udział w konferencji, porozumiały 
się co do tego, że atak jakiegoś 
państwa na inno państwo  spotkałby 
się z potępieniem całego świata. 


mowę. Według 
ma być ogło- 


nms „M ANIA 


ih Panun (lą I] 

M UOY MASAN 

iu UUU Hunu. 
WARSZAWA, 24. (wł.) Na pod- 

stawie intormacyj, napływających 

do rządu, pisma warszawskiesygna- 

liznją zupełnie jawne przygotowa- 

nia niemieckich organizacyj na G. 

Sląsku do wywołania zbrojnych za- 

burzeń, celem odroczenia terminu 


‘objęcia przez Polskę Sląska Gór- 


nego. 

Bezsilna ludność polska jest 
świadki*m jawnej mobilizacji bojó- 
wek niemieckich, przewożenia amu- 
nioji całemi pociągami 1 t. p. niepo- 
kojących objawów. 

kcmi=ia międzysojusznicza, nie 
poinformowana widać należycie o 
przygotowaniach-=i zamiarach Niem- 
ców, nie przedsięwzięła dotychczas 
akcji, kióraby mogła sparaliżowaóć 
piany niemieckie, 


KATOWICE, 24 (PAT). * „Sztandar 
Polek:* donusi z Uuliwic: W Bobota wie- 
ceorem około godz. 8-«j zjawiło się 

rzed probostwen "w bo „teszuwlcach 
jlkunastu orgerzawców, których cząść 
obstąpiła plebapję, reszta zaś wtargnęła 
do mieszkania probuszcza Madeji oraz 
kapelana- K walik» Zarówno ksiądz 
proboszoz jak i kapelan znajdowali sią 
w tym czagie w kościele. Służąca, 
której udało rię wsdóstuó g£' domu, 
gwróc « się do odwachu francuskiego, 
prosząc o pomoc. [ano znać obu księ- 
tom, ażeby uciekali, Obaj księża ake- 
rzystali z rady 1 wyjechali z Sobie- 
szuwio Jax wiadomo, urządzony był 
już przed kilkoma trgodniami zamach 
na księdza Madeje. Dano wówozas da 
okien jepo sypiwini o strzałów rewolwe- 
rowych Tym ‘arem ks. Madeja uszedł 
śmierci tylko d'ięki temu, że był w 
kościeie, Już w piątek przyszedł do 
osobnik i 
ohciał się widzieć z proboszczem, po- 
znano w Liiu jednak „orgeszewca” i nie 
dopuszczono do pokojów. Ka. Madeja 
jest prezesem Polskiego Komitetu dia 
G. Sląsn», pos stniego jeszcze pod pa- 
nowauniem Diemmiechiem | zarówno on 
jak i ks. Kowalik zuani swą ako działa- 
c e polscy. W ostatnich czasach otrzy- 
mali obydwaj liczne listy z pogróżsami. 

WARSZAWA, “4 PAT). irezy- 
deut ministrów Ponikowsxi wysłał w 
duiu wcz rajszym depeszę ĝo naczelnej 
rudy ludowej w Ketowioach 2 wyraza 
mi uLolewa.ia Z powodu zbredni nie- 
mieckich. 

WARSZAWA, 24 (A.W.) Rząd 
pol-ki poiecił posło 1 Rzeczypospolitej 
w Paryżu hr. Zam yskiemu,- aby na- 
tyorimia8t „łożył Radzie Ambasadorów 
notę © wzmożeniu się działalności band 
orgoszowców na G. Siąsku. W sferach 
rządowych polskich panuje oburzenie 
z powodu tego, że w chwili kończących 
się rokowań  polsko-niemieceich w Ge- 
newie, rząd miemiecki popiera akcję 
Orgeschy, albowiem bez takiego popar- 
ola przevóżz amunicji i broni na Uórny 
Sląsk byiby nieraożliwy, 

KATOWICE, 24 (A. W.) Położenie 
Polaków na Górnym Sląsku pogarsza 
się z każdym dniem. Morderstwa Po- 
laków odbywają się prawie codziennie 
w ooraz okrutniejszy sposób. Oprócz 


napadu na ks. Madeję bojówki niemiec- | 


kie dokonały wczoraj dwuch ohydnych 
zbrodni na dworcu kolejowym w Byto- 
min, mianowicie zamordowano urzędnika 
komisji plebiscytowej, p. Nowaka, a 
urzędnikowi dziennika „Grenzzeitunę*, 
p. Klimesowi, wypaleno oczy kwasem 
siarczanym. 


e mw 


Maczelali Poństua w Wille. 


WILNO, 24. (AW). Naczelnik Pań- i 


stwa przez cały ranek zwiedzał kliniki 
uniwerssteckie „Antokol*, gmach głów- 


ny uniwersytetu, instytucje akademickie, | 


mury augristfanskie, instytut Jędrzeja 
gniadeckięgo orañ kolegjnm Adama 
Czartoryskiego. Oprowadzał go rektor 


| 
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Btaniewioz. O godzinie 8-ej Naczelnik 
Państwa wydał obiad na cześć uniwer- 
sytetu. Obecni byli wszysoy profesoro- 
wie oraz Rada młodzieży akademiokief. 
Na obiedzie nie wygłaszano Żadnyc 
przemówień. 


iljonówka na plełózie. 
[Od własnego Noresp.h 
WARSZAWA, 24. Jak się dowia- 
duje „Praca* w ozasie najbliższym wo- 
beo zakończenia razspraedaży, Miljo- 
nówka zostanie wprowadzona na giełdę. 
Ostatnio duże ilości tego papieru 
państwowego wykupiła zagranica, która 
zdradziła w tym wypadku lepsze zro- 
zumienie poprawy naszych stosunków 
finansowych, aniżeli kraj. 
też ciągu zagranica poszukuje 
nówek*, co znakomicie wpływa 
zwyżkę jej kursu, 


Wyttycie palazda komanlstów. 


Aresztowanie przywódców. 
(Qd własrego koresp.) 


WARSZAWA, 24. Z Radomia do- 
nosza: W dniu wozorajszym odbywało 
się posiodzenie Komitetu Okręgowego 
Komunistycznej Partji Robotniczej Pol 
sui. Uozestniey zebrania jas Dg 
cały szereg daleko idqoych ostrożności, 
celom odbycia posiedzenia w warunkach 
najbardzioj konspiracyjnych, W olągu 
dnia <mieniano kilkakrotnie adreas loka- 
lu, w którym miała 8iąq' udbLyć" konfer 
reRcja. : 
Mimo to sprawność polieji wywia- 
dowczej pokonała wszelkie trudnosol. 
w chwili, gdy komunjsci, czując się 
zupełcie bezpiecznymi, odbywali swo na- 
tauy, połicju wtargnęła do'' lokałd. 
Wejscie policji było tuw nieoczekiwane, 
żu ubrauujący nie zdołali zniszczyć 
saóregu ogromnie kompromitujących 
da zulicniów, jakie znujuuwały >»ię Du 
btulv ubrtuu, 

Wsajsoy uozostnicy zebrania Zo- 
Stali mitoziywani, W rąkach policji 
tuuiszły rlę mozmieriie wazue dowody 
tplzkhu Kumujistow, jast był planowany 
Cela MyWwalsnia strajku aolojowego. 


-~ 
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Tory jatt Utralńcjw we LAowie, 
Lwow, zd. (aw). 
nicdziałkowy* Zujmieszcza wiadomość o 
odbywającym się Wë Lwowie tajnym 
zjezuie młodziezy ukrmóńskiej oraz bo- 
Jówek ukrunskioh,  grupujących sią do- 
koła towarzystwa „Kum*. Zjazą ten ma 
postanowić wywołanie demonstracji i 
zuburzoń we Lwowie i na prowincji, w 
cołu wywarcia wrażenia na zagranicy i 
sferach, obratńujących w Genui. Powzię- 
cie tej decyzji stoi w związku z wiado- 
mościami, o.rzżymanent w Wiedniu o 
ziajełaem niepowodzeniu akcji Petrusze- 
Wycze w Ucnui. „Przegląd poniedział- 
kuwy* donosi, że przebieg zjazdu jest 
nader burzliwy. Biorą w nim udział 
nujwyb:tniejsi działacze ukra ñsey wszy- 
Sikici pzrtyj. 


„Przegląd po- 


mojn 


kwańiary litewskie. 

WILNO, 24. (AW) W nocy na 24 
kwietnia regularne oddziały litewskie 
zajęły wioski w pasie neutralnym: Bie- 
luny, Łotpudje i Kupliszki, dopuszcza- 
jąc się szeregu  gwaltów na mieszkań- 
cach. Terorysaowaba ludność ucieka w 
popłochu błagając władze! polskie o po- 
moc. 


0 zażegnanie kakllifa Międty peny- 
SLOWA a IOGOINIKEBI w ZagiĘDIE. 


Qd własneyo koresp.) 


WARSZAWA, 24. Jak się dđowin- 
duje „Praca“, w Dąbrowie Górniczej zo- 
stały zerwkne rokowania pomiędzy Rada 
związku przemysłowców, s Związkami 
zawodowymi robotników. Dotyehezaso- 
we pertraktacje doprowadziły do tego, 
że Kada związku przemysłowców znaofia- 
rowałś 15 proc. podwyżki, zaś Związki 
zawodowe żądeją 35 proc. 

Wobec jednak zerwania rokowania 
pan Ludwik Darowski, minister pracy, 
w towarzystwie pana inżyniera Konop- 
Tunta zastępcy naczelnika ochrony 
pracy i delegata Ministerjum przemysłu 
t handlu, wyjeżdża prawdopodobnie dzi- 
siaj do Dąbrowy Górniczej. Nieobecność 
pana ministra pracy w Warszawie po- 
trwa trzy dni, gdyż pan Darowski pro- 
jektuje jeszcze zatrzymanie sią w Pc- 
znaniu. 


] 


W dalszym | 
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_„PRACA” 24 kwfetnia 1922 r. 


Ważyk 
Watykan a Rosja. 

GENUA, 24, (PAT). . „Seccoło* do- 
nosi, że w kołach watykańskich potwier- 
dza się wiadomość o zawarciu między 
Watykanem a Rosją układu, mającego 
na celu ochroną katolików I dotyczącego 
szerzenia katolicyzmu w Rosji. Według 
tego układu mogą przyjeżdżać do Rosji 
duchowni katolicoy, nie wyłączając Je- 
zuitów i zajmować się wychowaniem 
młodzieży. 


Komisja odszkodowań bada. 


LONDYN, 24. (PAT). Jak donosi 
Havas, zebrał stę wczoraj na posiedze- 
nie komitet prawniczy komiśji repara- 
cyjnej, któremu polecono ustalić, do ja- 
kiego stopnia traktat niemteoko-rosyjsk! 
„ Rapallostoi w sprzeczności z trakta- 
tem pokojowym w Wersalu. 


Turcja -chee pakoja. 


KONSTAN'PYNOPOŁ, 24. (PAT). 
Havas. Przedstawiciel rządu angielskie- 
go wręczył wczoraj wieczorem wysokim 
komisarzom” państw sprzymierzonych od- 
pó Angory na notę aljantów, w 
'tórej oświadcza, Jż delegaci Angoty go- 
towi są spotkać sią w temid z delega- 
tam! państw sprzymierzonych, celem na- 
wiązania wstępnych rokowąń, po których 
niezwłocznie naBtąpiłyby „rokowania po= 
kojowe. 


„mój , 


Wiadomości telegraficzne. 


(-—) Kwestja' konfliktu pomię- 
dzy ministerstwem skarbu a gene- 
rałem Sosnkowskim Rada ministrów, 
jak się dowiaduje „Praca*, zajmie 
się dopiero na posiedzeniu  czwart- 
kowem. 

(—) ayers z elk jcw 
dniu wczorajszym na moskiewskiej giel- 
dzie: czarnej kursy walut były nastąpu- 
aoe: funty szterling 12 it pół miljona, 
dalstry 2;7460,000,. franki = 230,900; marki 
niemieczie 8,400. 10 rubli 4łotomm 13 mile 
jonów. 60,000. 

(©) Lista towarów zakazanych: do 
wywozu. została jdż ! podpisana przez 
wszystkie, ministerja zainteresowane ipw 
najbliższym. ozasie zostanie ogłoszona W 
„Monitorze“ Polskim. 

Przedłużanie nieogłoszenia tej listy 
wprowadza chaos w funkcjonowaniu og- 
nośnych urzędów i tamujc rozwój sto- 
sunków handlowych. 

es = 


Z giełdy warszawskiej. 


Notowano: Dolary 3.855—5.86) 
Marki niem. 16 15 
Funty szteri. 16.500 
Franki fr. „550 
Korony czessie 78.-— 
| oco * zaczac 


Niepowodzenia p, Skulskiego. 


W „Kur. LLwowakim* czytamy: 

„Ziednoczenie ludowe przeżywa o- 
beenis moment kryzysu wewnętrznego. 
Wśród licznej inteligencji, ttóra się 
skupila w szeregach Z;ednoczenia, coraz 
widoczniejszem się staje, że możliwość 
nesycznia aspiracyj politycznych w tej 
organizacji zmniejsza Się z dnia na dzień. 
Na tle tego niezadowolenia należy ii 
spodziewać w tej organizacji stałego 
kryzysu wewnętrznego którego rezul- 
tatem będzie poważny odpływ 8 upio- 
nych wej grupie politycznej jednostea*, 


Pożar wsi skutkiem strzelania 
świątecznego, 


Włoścjanie wsi. Zator, w pow. skier- 
niewickim, mieli fatalne świąta Wielka- 
nocne. 


k, do kiórego następnie 
żyli nabój, poczem gilzę podpalili słomą. 

Skutki strzału były fatalne. Część 
nabojn upadła na zabudowania, przyczem 
zapala sią stodoła Szymona Wa!endzi- 
ka, a cii niej ogicń przerzucać sią począł 
ua inar Zabudowania we Wsi 


nmarasstwanazna 
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* przedniej 


Nr mmm 


* Niedługo rozszalał olbrzymi 
wszelkie zaś zabiegi chłopów i 3 8t 
ogniowych, nie zdołały już ooalló w: 

.  «Wychowanki zakładn a Pus% 
Marjańskiej, które na wieść o póź 
we wsi Zator, pierwsze w liozbie 18 p% 
śpieszyły na ratunek, wynosiły bohate 
gko na rękach dzieci włościjan 
oych chat wiejskich. - Podczas 
poparzonych zostało ciężko dwuoh gó 
spodarzy. 

Ogółem spaliło si 
kalnych, 68 stodoły i kllkanaśoie 
oraz znaczna ilos6 inwentarza. 

ane 


Wskazówki dla popisowych. 


Jak będzie zaliczona popisowym rocznika 1901 
ich poprzednia służba wojskowa? 


19 domów miesz< 
Sz0 


Jak wiadomo, wśród popisowych 
rocznika 1801 prawie żo trzy czwario 
ma za sobą oząściowo odbytą służbę wojź 
skową. i 

Ze wyglądu na wielkie zainteresig 
wanie, jakie budzi wśród popisowyeć 
kwestja ewentualnego zaliczenia im pór 
służby, zasiągnęliśmy u cół 


z. płot 
ratu nk t 


miarodajnych informacyj w tym wzgleś* 


dzie, które poniżej podajemy. 

W myśl art. 14 Tymczasowej ustaz 
wy o powszechnym obowiązku „Itżby 
wojskowej popisowym tej kategocji cZzA8 


spędzony w wojsku przed 1 stycznin 1920 


należałobg zaliczyć do służby w pospó* 
litem ruszeniu. Ministerjum wojny jed 
uukże, „mając. na względzie uczy nione 
podczas zaciągu ochotniczego przyrzeć 
czenia hajwyższych instnncyj państwó* 
wych  zurządziło, by służbę, odbyl 
przez popisowych rocznika 1901 przed ! 
stycznia 1023 zaliczyć do służby w wej” 
sku sluiem *w stosunku 1 miesiąca F8 
każde 3 miesiące frontu, lub za 4 mies 
Biące poza frontem. 
chotnikom zaś za każde 8 miesi? 
ce zaliczyć 2 miesiące, w wypadku gól 
mają "za soba» przynajmniej 3: miesiąc” 
frontu, lub 1 miesiącza każde 2 miesta* 
ce, gdy sią wykażą 8 miesięczną służb 
frontową. Tym zaś ochotnikom, kLóray 
pełnili słożbę tylko w kanoelurjuch | 
urzędach będzie. policzony 1: miesiąc 2% 
każde 4 miesiące służby /kancelasryjacj: 
Co sią tyczy służby, odbytej przę” 
popisowych rocanika=1901 po 1 Stytt 
1921 r., to czas ten zostanie już w calo= 
ści zaliczony do służby w wojsku stat 
łem tj. 1 miesiąc zn 1 miesiąc bwci 
śn:e przesłużony. Należy zazuaczyć, 23 
zarządzenie to w całości odnysi się rea 
nież f do służby jednorocznej. 


Pielgrzymki do grobu... 
Sinobrodego: Landru, 


Zabójoa 11-tu narzeczonych głośry 
Landru nie przestaje być sławnym i po 
śmierci, Przewodnicy, którzy oprowa* 
dzają cudzoziemców, zwiedzających Pa- 
ryż i jego okolice, nie umieszkują wy- 
korzystywać w Wersalu smutnej. pumią* 
oi Landru. , 

Jak donoszą pisma francuskie, piu” 
wspaniałych samochudów, wypełnionych 
cudzoziemcami, zatrzymało się na plxou 
Sądowym w Wersalu, przed gmacroim 
wię.ienia św, Piotra Z automobilów 
wysiadło liczne towarzystwo panow l 
pań, ktorym cicerone udzielał nasiępu: 
jących wyjaśn eń: 

„Tu oto Landru Sinobrody z Gam- 
bais przepędził ostatnie chwile swez9 
życie, w gmachu sprawiedliwości, który 

aństwo widzicie naprzeciwk , odbyw*? 
sią jego proces, tam zapadł wyres 
śmierci, tu na tym plaou, 0 brzask 
únie, podgilotyną padła głowa krwawo’ 
tyrana kobiet itd. itd“. 

Przejęci tami wzruszającemi wspo!” 
nioniemi zwiedzający, posunęli i 
ciekawość tak dalece, iż zapragnę!! ** 
glądać celę więzięnną, w której przeby 
wał Landru, a która stała się już nie” 
ma! historyczną .. 

Zyczenie to jednak 
stanowczą odmową 26 
więziennego.  - „A 

Wobec tego karawana cudzozieja” 
ców udała sią w skupieniu na emontură 
wersalski, aby odwiedzić grób zy 
nika”, na którym tkliwa ręka ST i 
wiernej nawet po śmierc) wiel biol 
złożyła już skromny bukiecik ple 
szych fijołków wiosennych. O. 

Nieprzeparty trujący czar 02 >, 
dego, który ufarzmiał: płeć p oA CE f 
życiu dziala widocznie i z poza 6t 

n Roskacsi 


spotkało 5iQ 2? 
strony S!00%* 
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4 WAL are 


N P. R. na G. Slasku. 


(Koresp. własna „Pracy“ z Katowic). 


Stosunek Narodowej Partji Ro- 
botniczej do inteligencji jest ciągle 
przedmiotem ożywionych rozmów i 
dyskusyj, Ponieważ chodzi tu o 
Sprawę pierwszorzędnej wagi, nie 
tylko dla samego stronnictwa, lecz 
także dla rozwoju życia publiczne- 


_50-w przyszłem Województwie Slą- 
Skiem, przeto nie od rzeczy będzie 
Stosunek ten jeszcze raz 


na tem 
miejscu omówić. 

Zaraz na wstępie musimy wło- 
Żyć między bajki wszelkia tenden- 
tyjne wieści o nieprzychylnych na- 
strojach panujących rzekomo w par- 
tji do nauki i do osób z wyższem 


 Naukowem wykształceniem. Jak mo- 


na wogóle na chwilę przypuszczać, 
że ten tak wysoko na Sląsku uspo- 
leczniony polski robotnik, pracujący 


"W kopalni, w hucie lub fabryce, że 


ten górnik, hutnik lub metalowiec, 
który ciągle w swoim zawodzie 
stwierdza postępy techniki i nauki 

sam te wynalazki stosuje, mógłby 
! tej nauki żywić jakąś 
nieufność, kiedy on pierwszy teore- 
tycznie wyniki jej badań w czyn 
ina równi z całem 
społeczeństwem z wyników tych 
korzysta? Nie można również posą- 


dzać polskiego robotnika na Górnym | 
Slasku o zgóry powzięte niedowie- | 
zanie wobec ludzi wykształconych, | 


tórzy mieli możność ukończyć uni- 
Wersytecki e studja i zdobyć sobie 
naukowe Stopnie i dyplomy, bo je» 
Żeli ten r0botnik szanuje i wysoko 
ceni naukę, to musi on oczywiście 
4% podobnemi uczuciami odnosić się 
do tych, którzy w społeczeństwie 
naszem jąreprezentują. Zresztą polska 
inteligencja na Górnym Sląsku wy- 
Szła po większej części z ludu, a 
W przyszłości synowie robotników 
| rolników będą z pewnością coraz 


iczniej pomnażali jej szeregi. Nie- | 
ma więc u nas na Górnym Sląsku | 
Jakichkolwiek podstawowych i za- | 


sadniczych przeciwieństw pomiędzy 
ludem i sterami wysoko wykształco- 
nemi, 
cza, 


jako najpotężniejsze i najli- 


a Narodowa Partja Robotni- | 


Czniejsze zrzeszenie warstw pracu- | 


jących, niczego bardziej nie pra- 
nie, jak usunięcia wszelkich tarć 
l nieporozumień, któreby tu i owdzie 
Przypadkowo zajść mogły. 
Aczkolwiek NPR śląska i jej 
członkowie mają największy szacu- 


nek przed wykształceniem i praw- 
dziwą nauką, to jednak sam fakt, 
że ktoś ma, dajmy na to. tytuł dok- 
torski, jeszcze nie wystarcza, żeby 
mu w stronnictwie zapewnić bez- 
sprzeczne i ogólne uznanie, bo sto- 
pień naukowy nie zawsze jest pro- 
bierzem prawdziwej inteligencji, a 
posiadanie pergaminowego dyplomu 
nie jest jeszcze patęntem na rozum 
i wyższość intelektualną. Pomimo 
posiadania świadectw i naukowych 
stopni, niektórzy ludzie z uniwersy- 
teckiem wykształceniem stoją na 
zupełnie średnim szczeblu umysło- 
wego rozwoju, tak, że w życiu nie 
mogą ani radą, ani czynem dorów- 
nać niejednemu robotnikowi, które- 
mu natura nie roskąpiła przyrodzo- 
nego, zdrowego sen-u i rozsądku. 
Sam więc dyplom naukowy, 
albo przynależność do zawodu wy- 
magającego uniwersyteckiego wy- 
kształcenia nie wystarczają, ażeby 
zapewnić jednostce obywatelstwo 
wśród prawdziwej „inteligencji*. 
Ale na tem jeszcze nie koniec. 
O ile inteligencja pragnie w życiu 
stronnictwa odgrywać rolę, do któ- 
rej ze względu na swe wykształce- 
nie może sobie słuszne rościć pra- 
wo, to oczywićcie musi się ona z 
partją zżyć i zapoznać. Intel gencja 
nie mogłaby osiągnąć znaczenia i 
wpływu wśród mas robotniczych, 
gdyby się chciała od niej odosobnić 
lub ponad nie wynosić. Jakąś ary- 
stokracją, jakimś stanem dominują- 
cym i górującym ponad społeczeń- 
stwem inteligencja być nie powin- 
na, bo takie stanowisko mogłoby 
jej w oczach ogółu słusznie tylko 
zaszkodzić. Zresztą bliska łączność 
naszych sfer wykształconych z lu- 
dem górnośląskim jest najlepszą 
gwarancją, która, mamy nadzieję, 
usunie wszelkie tego rodzaju obawy. 
Po przejęciu władzy przez Pol- 
skę należy się liczyć z przybyciem 
na Górny Sląsk pewnej liczby leka- 
rzy, adwokatów i inżynierów z in- 
nych części Rzeczypospolitej. O ile 
wzmogą oni szeregi naszej rodzi- 
mej inteligencji i z nią razem bę- 
dą utrwalać polskość na G. Sląsku, 


R<<LoLor LLL ewa ZZ AN 


wówczas oczywiście zarówno masy | 


robotnicze jak i kierownictwo NPR. 
z zadowoleniem powitają tych go- 
Ści, zwłaszcza jeżeli będą oni rodo- 
witymi Polakami, stojącymi jak my 


2% kwietnia iwź2 i 


sami na gruncie ściśle narodowym. 
Co do działalności pol tycznej tej 
napływowej inteligencji, to musie- 
libyśmy narazie zająć wobec niej 
wyczekujące stanowisko, bo nasze 
stosunki miejscowe są tak odmien- 
ne od warunków pracy w innych 
częściach Polski, że ci zresztą mili 
przybysze musieliby poświęcić jakiś 
czas, ażeby się z niemi dokładnie 
poznać. Nie znaczy to jednak wca- 
le, ażebyśmy zgóry mieliich przyj- 
mować z nieufnością i niedowierza- 
niem. 

Narodowa  Partja Robotnicza 
jest stronnictwem warstw pracują- 
cych wogóle, nie zaś wyłącznie 
zrzeszeniem robotników. Wstąpić do 
stronnictwa może więc każdy pra- 
cownik na narodowej niwie, o ile 
godzi się z ovólnemi zasadami jego 
politycznego i społecznego progra- 
mu. Dlatego inteligencja polska na 
Sląsku znajdzie przed sobą otwarte 
podwoje w Naroduwej Partji Robo- 
tniczej, która ją najserdeczniej i 
najgoręcej zawsze powita. Stojąc na 


8 


gruncie demokratycznym 1 widząc 
w nauce jedną z naj potężniejszych 
dźwigni postępu i kultury, NPR za- 
sadniczo odnosi się z jakna jwięk- 
szym szacunkiem do inte] i gencji 
polskiej wogóle, a w szcze gólności 
do jej górnośląskich przedstawicieli. 
Służyć sprawie narodowej w duchu 
nawskroś demokratycznym, bronić 
interesów pracującego ludu prze- 
ziwko wyzyskowi kapitalizmu, dą- 
żyć do zupełnego spolszczenia na- 
szego kraju, oto linja wytyczna Na- 
rodowej Pantji Robotniczej. W tej 
pracy dla ziszczenia najszczytniej- 
szych narodowych haseł NPR po- 
trzebuje czynnej, wydatnej i cfiar- 
nej pomocy ludzi doświadczonych, 
światłych i rozporządzających skar- 
bem prawdziwej wiedzy. Niech więc 
w przyszłości w złączonym z Rze- 
cząpospol tą Sląsku inteligencja wal- 
czy ramię przy ramieniu z pracu- 
jącym ludem, a dobrze przysłuży się 
świętej sprawie odbudowy Rzeczy- 
pospolitej i moralnego zespolenia się 
z nią naszego kraju. 


Polska nierządem stoi! 


Hasło powyższe licznych posiadało 
zwolenników w wieku osiemnastym, w 
okresie upadku. Dopiero katastrofa dzie- 
jowa wykazała całą błędneść podobnej 
teorji, — niestety, doświadczenie owo o- 
kupowaliśmy kosztem zbyt wielkim. 

Ale i we współczesnej Polsce dzieją 
się rzeczy, które uprawniają do podejrzeń, 
że jednak i dziś jeszcze dawne narowy 
nie zostały poniechane. 

Oto istnieje, naprzykład, w Polsce 
ustawa o czasie pracy w przemyśle i 
handlu; artykuł dziewiętnasty tej ustawy 
oddaje wykonanie jej ministrowi pracy i 
opieki spolecznej. Ale w Warszawie ar- 
tykuł ten widocznie nie obowiązuje. Bo 
oto wielkorzą:tca tamtejszy, pan komisarz 
rządowy ujął w swe krzepkie dłonie wy- 
konanie i interpretację ustawy, nic sobie 
nie robiąc z ministra pracy i jego mini- 
sterstwa. 

Więc, naprzykład, właściciele nie- 
których zakłudów fotograficznych, nieza- 
dowoleni z tego, że w myśl ustawy na- 
leżące do nich zakłady winny być zam- 
knięte w dni świąteczne, udali się do 
koniisarza rządowego i ten... pozwolił im 
otwierać zakłady. Obecnie więc zakłady 
te są w.święta czynne; komisarz przeczy 
uporczywie, jakohy wydawał pozwolenia. 
właściciele zakładów na każde żądanie 
chętnie pokazują zezwolenia, zaopatrzene 
w podpis komisarza; podległa komisarzo- 
wi policja zezwolenia te szanuje. Zupeł- 
nie jak w domu warjatów albo w udatnej 
operetce! 

Albo inny kawał w tym rodzaju: 
artykuły piętnasty i jedenasty ustawy 


zabraniają pracy nocnej w kąpielach nie- 
kuracyjny'h. Tvmczasem pan komisarz, 
dla którego ustawy nie są pisane, na 
własną rękę zezwolił na otwieranie łażni 
warszawskich w ciągu całej doby bez 
przeiwy! I znów ani myślał zatroszczyć 
się o ministerstwo pracy. 

Wszystko to dzieje się pod bokiem 
Sejmu. Posłowie warszawscy tej sprawy 
nie poruszą, bo dobór posłów  warszaw- 
skich jest taki, że stolica musi się zań 
rumienić wobec pierwszego lepszego Ry- 
czywołu. A posłowie niestoleczni—ni y 
czujne żórawie — wyiężają wzrok i słuch 
w stronę swych okręgów wyborczych: 
czy czasem wyborcom nie dzieje się 
krzywda, czy wszystko idzie tam po — 
bożemu. 

Możeby jednak który z nich znalazł 
chwilę czasu wolnego, by drogą interpe- 
lacji rozwikłać zagadnienie: czy policja 
w Polsce stoi ponad prawami ubowiązu- 
jącemi, czy też może komisarzom rządo- 
wym przyznano już wszelkie prawa i 
kompetencje różnych ministrów? A może 
minister pracy zrzekł się pewuego za- 
kre-u swych uprawnień na rzecz  komi- 
sarza? 

Wszystko t9 dobrze byłoby wyjaś- 
nić. Boć ostatecznie trzebaby wiedzieć, 
czy ustawy sejmowe obowiązują w Pol- 
sce aż do czasu ich zniesienia, czy zmia- 
ny, —czy też może Polska wciąż jeszcze 
nierządem Stoi. K. Trznuel. 
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Ligę jusz Korwin -Malaozomski, 


PFrzędwczesna śmierć Euzeniusza Ma- 
łaczewskiego okrywa żałobą młodą | tera- 
lurę nols ą, wśród któr j przedstawicieli 
Zmarły żołnierz-poeta był '.ndywidualnością 
Wyrazn e zarysowaną i talentem, wele za- 
Powiadajacym na przysziOŚC. 


Urod ony w Hu'rańszczyźnie w r. 


1805.tym, Małaczewski w młodzieńczym 
Wieku porwany został przez wicher wiel- 
kiej wojny. Po ukończeniu szkoly oOficer- 
snie w Kiowie, bał udzi ! w walkach na 
froncie besarabsko-galicyj kim, gdze uległ 
Gl;żkiemu zatruciu gazami, Powróciwszy 
do Szeregów, pełnił w nich służbę aż do 
chwili rozpadnięcia się armii rosyiskiej. 

Ówczas przedarł się do |-go korpusu 
wojsk poiskich, tworzącego sis pod do- 
wództwem gen. Dowbór-Muśnickiego. Po 
Podpisaniu aktu rozbro.enia, broni nie zło- 
Żył, ale przeszedł do „zbuntowanej“ bry- 
Sady gen. Hallera i brał udział w słynnej 
bitwie kaniowskiej. 

„ Odtąd rozpoczyna życie tułacze. Wśród 
tysiąca niebezpieczeństw przedostaje się na 
Murman. Nocamij na wątłej łódce płynie 
Wraz z czterema towarzyszami w dół Dźwi- 
ny jółnocnej. Dni spędza w s uwarach 
nadbrzeżnych. Karmi się iagodami leśne ni. 


wreszcie po długich tygodniach podróży, 


po wielekroć wydarty Śmierci x rąk zbol- | 


szewizow anvch chłopów, dociera szczęśli- 
wie do Archangielską. 

W siormowanym pod choragwiami 
ententy odd iaie polssim su y począt<o so 
jako pros'v żołnierz, poten, «ko podpo 
ruczn k. Bierze ulziił we wszystkich bit- 
wach. Znosi trudy z my polarnej i gorą- 
cego lata wśród tundry. 

W roku 1718-tym wraz z gruną of- 
cerów, Śpieszących pod znak bo owy Hal- 
lera, opuszcza Archzngelsk na okręcie 
angelskim i przez Aneglję uda,e się do 
Francji W Paryżu wstępu e na nowo do 
szkoły dla oficerów polskich i otrzymuje 
pot»ierdzenie swojej szarży. 

Z armią gen. Halle a przybywa do 
Polski w r. 1919 tym i po kretkich wcza 
sach w B;d'inie id ie z pulkiem. swoim 
na front u raiński, gdzie odznac'a si , ja- 
ko dzielny oficer. Jest dwukrotnie cytowa- 
ny przed frontem i zdobywa tytuły -do 
przyznanych mu potem odznak wojsko- 
wych i rangi porucznika. 

Podczas ostatniej kampanji bolsze« 
wickiej bierze czynny udział w akcii pro- 
pagandowej, prowadzonej przez dowództwo 
armji ochotniczej. 

Taki jest stan slużby zołnierskiej Ś. 
p. Eugen, usza Małaczewskiego. 

Obok szauli, mał on jednak jeszcze 
inną broń .w ręku, ktora nierównie wydat- 
nie, mógł służyć ojczyźnie, 
By} urodzonym pisarzem. Już pierw- 


sze jego poez e ulotne i opowiadania wo- | 
jenne, as „Wipilja ni Murmanie”, „Tan, | 


gdzie ostatnia Śmier.i s ubienica*. „B $:a 
murmańska* (uru<owane w Tygodniku 


d 
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Ilustrowanym, zwróci y na niego uw. gę | 


pow zechną. Bił z nich talent s morodnv, 
Stąraiy w egzotyzmie dale -ich krain. Prze- 
mawiała przez jego usta przyroda, do któ- 
re blisko przywarł piersia, jak tylko żoł 
nier , le ący w okopach, przyarzeć może. 
Mówi: przez niego duch movego, idącego 
pokoenia, +t re wraca'o z p bo owis« do 
życ a, przeszed szy Szkoły cierpienia, tęSk 
noty i śmerci, codzie. zagląda ącej w 
oczy. 

Nie dziw, że nazwisko iego w krót- 
Lim przeciągu czasu nabrało rozgłosu i 
stao się jednem z najpopul rnie sz,ch na 
zwisk literackich w Polsce powojenn j. 

Jedyna jego książka p. tt „Koń na 
wzgórzu”, aydana niesp'łna przed ro iem, 
wyczerpała się doszczętnie w „ciągu kilku 
miesięcy. Krytyka przy ęła ją z u naniem, 
jako zapoeiedź twórczoś:, po której wie- 
le spodziewać się należy. Zaznaczyłą raso- 
wość te; książki, jej humor żotnierski, je! 
giędokie uczucie dla Polski, jei podkład 
ideowy i szerokie horyzonty duchowe. 

Malaczewski przychodził istotnie z 
„dobrą wieścią”. Na tle fermentów litera- 
ckich doby ostat.iej sar.sował się, jako 
pisarz o wyrazistem i zdec.dowanem obii. 
czu, jako prozaik;bez zarzutu ! poeta. 
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który zdaře sobie soraw'* z wielkiego zna 
czenia i posłannictva Słowa. 

Doraźnie ziobyłe powodzenie po- 
pchnęło go do ż rliwej pracv. Wy braźnia 
jego zapaliła się no {vemi pomys ami, Nie 


„ pisał w st.uioną na scenie te tru im. B»- 


gusławsxie:0 „a igilię Bożego Narodz nia“ 
rozpoczął pisać powieść mi.ł z1miary, o- 
bliczone na luta ca. e wysiłku pis .rskitgo. 

Aie p zyszła choroba, Grużlica rzu- 
cła sę na miody, wyczerpany truJami 
vo ennemi o ganzm. Gorącz'a z częła 
go trawić, W cruiniu roku ubiegłego wy» 
jechał do Zakopanego. Zdawaio się, :e 
zbawczy klinat tei mie sconości u: czy 
go po kl.u miesiącach. Tak tuierdzili le- 
karze, zgo a niep.ze idujący bezpoś tdui -- 
go nieh zvieczeńst a. 

Stało si; inacz:. Śmierć zgiiła to 
młode ycie, zabieraąc trolsce psarz', 
który zapowiadał vwi.le, a kt ry rrzebiegł 
tylko, ak m:teor Świe Iny przez f.rmament 
literatury. 

ľa świetlna smuga pozo tanie jednak 
w naszej pamięci. 

Z żalem też i poczuciem dotkliwej 
straty <eguamy odcholeącego OJ nas 
preedwcześn e poetę-zcinierza, którego 
ozvsty duch odołynił cd nas w dziedziny 
innego świata, stęskniony do harm nii 
wieczystej i do wy/sz,6n stopni pozn.nia 
o czem tak lubił mówić i marzyć. 
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Wszystkim, którzy towarzyszyli drogim nam zwłokom 


é. f p. 
porucznika 


Stanisława Macińskiego 


na miejsce wiecznego spoczynku, a szczególnicj: J. E. Ks. Biskupowi Win- 
centemu Tymienieckiemn, Ks Kapelanowi Olesińskiemu za głębokie a ser- 
drezne słowa nad grobem wypowiedziane, Ks. Kanclerzowi Wojdasowi, 
Ks. kapelanowi kaczyńskiemu i Ks. Nowickiemu; J. E. Generałowi Maiew- 
skiemu, Majorowi Zawiślakowi i Gronu Oficerskiemu; Kapitanowi Michno 
ża serdeczne pożegnanie towarzysza broni i po'. Skrzyńskie mu— jako dele- 
gacji 30 p. p., oraz tym wszystkim, którzy uczcili pamięć poległegu,—z głę- 


bi serca płynącą podziękę składa 


RODZINA. 


W procesie „Prawdy” zwycięża prawda. 


W lutym b.r. podaliśmy wiadomość 
o wytoczonym w Poznaniu przeciwko 
bratniemu naszemu organowi, „Prawdzie“, 
procesie, którego wynikiem było zasą- 
dzenie red. nacz. kol. Krokorowsóiego 
oraz kol.kol. Ciszaka i Hałasa na 2 mie- 
siące więzienia. Niezwykle surowy ten 
wyrok był następstwem umieszczenia w 
„Prawdzie“ artykulu p.t. „List otwarty 
do Fanów Producentów Rolnych, w 
ktorym to artvkule dopatrzyła sią pro- 
kuratorja podburzania różnych klas lud- 
ności do aktów gwałtu. Przeciw wyro- 
kowi tak surowemu, wyrokowi, który 
się zresztą odbił silnem echem nietylko 
w postępowej prasie poznańskiej, zasą- 
dzeni wnieśli natychmiast apelację. Z 
tego też powodu odbyła się dn. 19 b.m. 
rozprawa apelacyjna przed I Izbą Karną 
Sądu Okręgowego w Poznaniu. Obronę 
oskarżonych prowadzili pp. adw. dr. Rab- 
ski % Gniezna i adw. Banaszak z Q- 
StrowA. 

Pierwszy oskarżony red. Krokorow- 
ski przedstawił=ograniczając sią tylko 
do istoty i treści artykułu—argumenty, 


wykazując niesłuszność oskarzenia. Kol. | 
Ciszak wskazał na fakt (na co są dowo- | 
nietylko nie podburzył ' 


dy), że artykuł 
nikogo, ale nawet uspokoił umysły lud- 
ności na prowincji. To samo putwier- 
dził kol. Hałus. 

Po wysłuchaniu oskarżonych za- 
brał głos obrońca adw. dr. Rabski, wska- 
zując nu to, że nie może być mowy ani 
o klasach ani o wzajemnem ich podbu- 
rzaniu, gdyż autor nie myślał ani o mo- 
żliweści podbugzania, a artykuł miał 
tendencję wręcz przeciwną: chciał na- 
prawy stosunków. Drugi obrońca adw. 


Banaszak rozwiódł się w istocie § 130 
io jego stosowaniu w judykaturze pru- 
skiej za czasów viewoli. Przytoczył pra- 
ktyki sądów pruskich wobec Polaków, 
które bezlitośnie karały z najniewinniej- 
szych przyczyn a nawet bez nich za 
„podburzanie*, Chodzi o to, by u nas 
nie robiono z hipotez, przypuszczeń, mo- 
żliwości od razu materjalnych podstaw 
do skarg tak ciężkich jak podburzanie 
do gwałtu. Stąd też artykuł inkrymino- 
wany, dążąc zupełnie objektywnie i po- 
zytywnie do naprawy stosunków, wyra- 
za tylko możliwość zamieszania społe- 
cznego, o ile nie nastąpi uktualna po- 
dówczas redukcja cen. Artykuł: był nie 
podburzaniem, ale spokojnem  rozumo- 
waniem i przęstrogą. — Obaj obrońcy 


wnieśli o zniesienie wyroku I instancji | 


i zwolnienie oskarżonych od winy i kary. 

Sąd, po naradzie doszedł do prze- 
konania, że artykuł jest objektywny, że 
tendencja jego idzie w kierunku napra= 
wy stosunków; ale jednak w zdanin, że 
niezamużna «ludność zrozpaczona może 
się dać porwać do czynów karygodnych, 
dopa rzył się Sąd’ znamion występku Z 
8 130- zdanie to mogło być podhurza- 
jącem, a wystarczy, gdy istnieje taka 
możliwość. 

Przeto został zniesiony wyrok 
I instaneji z tą zmianą, że skazuje 
się red. Krokorowskiego oraz pp. 
Ciszaka i Hałasa jako współwin- 
nych każdego na 6000 mk. grzyw- 
ny i poniesienie kosztów  postępo- 
wania. 


Ciekawi jesteśmy, czy też różne 


25 kwiethia .sz2 1uku 
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„Kurjery Poznańskie i łódzkie „Rozwo- 
je“, które z taką radosną skwapliwością 
podchwyciły wyrok I instancji, rozwo- 
dząc się równie szeroko, jak niedorze- 
cznie o „wichrzycielskiej* akcji NPR.— 
czy pisemka te z równą gorliwością za- 
notują na swych szpaltach daleko idą- 
cą zmianę surowego wyrokn w instancji 
odwoławczej. Artykuł, „podburzający do 


aktów gwałtu“ a artykuł, klórego Ja 
kieś zdanie tylko mogło być podburzó* 
jącem—to jednak olbrzymia różnica W 
kwalifikacji „przestępstwa“ „Prawdy“: 

Róznica ta uwydatnia się doskonā 
le w modyfikacji samego" wyroku, która 
dla szerokich mas robotniczych w PO: 
znaniu będzie miała znaczenie głębsze ! 
zasadnicze. 


Z życia kulturalnego w Pabjanicach. 


W drugie święto Wielkiejnocy t. j. 
17 kwietnia r. b. miejscowe Tow. śpie- 
wacze „Lira“ obchodziło uróczystość po- 
święcenia własnego sztandaru. 

0 godz. 9 rano do lokalu Tow. przy 
ul. Rocha 23 zaczęli licznie schodzić się 
członkowie, przedstawiciele pokrewnych 
instytucyj ze sztandarami, przedstawi- 
ciele Magistratu i Tow. Gimnastycznego 
„Sokół*. Po uformowaniu się w czwórki 
pochód liczący około 500 osób z orkie- 
strą i sztandarami na czele ruszył do 
kościoła św. Mateusza, gdzie uroczystość 
poświęcenia Sztandaru rozpoczęła się 
mszą świętą. Na chórze chór własny 
mieszany przy udziale orkiestry odśpie- 
wał mszę łacińską. Po nabożeństwie po- 
chód udał się na plac Szkoły Ne 3, skąd 
po dokonaniu zdjęć fotowraficznych, ru- 
szył 4 powrotem do lokalo, gdzie przy 
zastawionych stołach zasiedli członkowie 
i delegacje poszczególnych 
Po odegraniu przez orkiestrę hymnu na- 
rodowego, którego uczestnicy wysłuchali 
stojąc, przemówił prezes T-wa dr. Zych 
witając delegatów i oświadczył, iż dzi- 
siejszą uroczystość T-wo zawdzięcza tyl- 


instytucyj. | 


„Lutni“ zaznaczył, iż uroczystość dzi 
siejszą T-wo winno zawdzięczać człon, 
kom, którzy brali czynny udział w koti 
certach i przedstawieniach przez co dal 
możność zarządowi zgromadzić odpowiedź 
nie fundusze na kupno sztandaru, 
przemówieniu jeszcze kilku innych przed- 
stawicieli, między innemi i przedstawi 
cieli „Liryś Łódzkiej, którzy życzy 
T-wu dalszego rozwoju i pielęgnowaniś 
pieśni polskiej, o godz. 8 po poł. utol 
czystość zakończono wpisaniem swoi 
nazwisk do księgi złotej, która dla ohEć* 
nych jak i dla stowarzyszenia będzić 
miała charakter historyczny. 
Wieczorem tegoż samego dnia kóF 
ko dramatyczne T-wa pod kierunkiem 
p. Łobody odegrało sztukę w 4 aktat 
że śpiewami i tańcami p. t. „Tajemnic 
Warszawy“. Duża sala T-wa Gimnastycz? 
nego wypełniona była po brzegi publicz 
nością, która rzęsistemi oklaskami darzy? 
ła sympatycznych amatorów.  Trzebb 
przyznać, że Sztuka wypracowana bjłb 
bez zarzutu i amatorzy wywiązali się 26 
swego zadania znakomicie. Po przedsta 
wienin odbyły się tańce din członków ! 


ko dwom członkom zarządu. Słusznie wprowadzonych gości. Br. KA: 
też przedstawiciel Tow. śpiewaczego ~- — 
a 
. d [4 . Ld (4 Ld 
| | | 
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W dniu 13 kwietnia 1922 roku, w łicerów Rezerwy w Warszawie, by w 
lokalu Stowarzyszenia Handlowców (ul. | ramach silnej organizacji sprzęgnać 
Piotrkowska Nè 108) odbyło się pier- | swych członków ku pracy obywatelskicj, 
wsze Organizacyjne Zebranie- Oficerów. | nad samym sobą i wiasną-„dolą, W ście 


Rezerwy w sprawie utworzenia Związku 


Oficerów kezerwy na terenie Wojewó- | 


dztwa Łódzkiego. 

Na przewodniczącego uproszono p. 
Rutkowskiego Jana, protokut prowadził 
p. Machowski Jan. Do obecnych prze- 
mówił p. Pietkiewicz Witold, kreśląc w 
Żywych słowach położenie oficera i żoł- 
nierza po wyjściu z wejska, oraz usiło- 
wania Zarządu Centralnego Związku O- 


słej łączności z Armją czynną i resztą 
społeczeństwa. Pan Pietkiewicz zapozna 
również zebranych ze statutem Central- 
nego Związku Oficerów Rezerwy Rze? 
czypospolitej Polskiej. Przemówienie t0 
wywołało ożywioną dyskusję na temat 
organizacji i zadań miejscowego Zwiążć 
ku. W rezultacie cele m opracowania st84 
tutu jak i przeprowadzenia prac organi 
nizacyjnych powołano do życia Komi 
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MAURICE RENARD. 


Dziwy dr. Lerna. 


Doświadczenia ostatnich dni do- 
prowadziły mnie do niektórych rezultatów 
—dość ciekawych: 

1) Mózg ludzki możra prawie kom- 
pletnie rrzeładować na rcś.inę. 

2) Tak sama z człow eka na czlo- 
wieka, z tą jednak różnicą, 2e dzięki 
owej szypułce ci dwaj ludzie bedą mieli 
pewne szeregi odczuwań wspólnych. 
Coś, niby duchowe s ostry sjams ie... 

3) Usadowienie duszy—in! arnacya 
chwilowa indywidyum nadawczego w 
ciele odbiorczem; inrarnacya ogromnie 
zajmująca, ponieważ moO:e zaspo:oić 
niektóre pragnienia —bhtóre ja sam będę 
zb erał wszystkie — jeśli mi się uda cal 
osiągnąć. 

Oto do czego zmierzały te wszech- 
stronne ćwiczenia mego wuja! 

Teorya bvła wprost oszałamiająca! 
Było w tem dążenie do ciesawego, jak 
na takiego materyalistę, jakim byl Lerne 
—spirytyzmu. 

Dziś tylko jedno mogło mnie zdzi- 
wić: że Lerne czegoś nie może. 

| 
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Poszedlem szukać wuja, aby oddać 
notes. Dowiedzialem się, że wuj jest w 
parku. - 

Ale nie spotkałem go. Natomiast 
rad stawem ujrzałem Karola i Wilhelma, 
którzy się wpatrywali w wodę. Ne 
mogłem znieść tych gburów. Może dla- 
tego, że mieli mózgi  pozamieniane. 

Zwykle stroniłem od nich—ale teraz 


ciekaw byłem, czego oni tas szukają w 


wodzia. 


Zbi yłem się na kilkanaście kro- 
ków. W wodzie pods asiwalo coś, pry- 
skając m eniącemi się kropelkami wody. 
Był to karp. S-akał, ruszając jedno- 
Cz:Śnie pletwam. Możnaby myśleć że 
chce ulecić w powietrze. Biedaczysko 
meczył Sę okropnit! Bardzo być może. 
że był to ten sam okaz, któremu Lerne 
wsboz.ł mózg kosa. ttak uwl:ziony w 
zimnem ciele z lus i, wzdychał napróżno 
do wolrości lazuru, którą utracł 1 da- 
remno wspinał się hu niemu. Wreszcie 
po rozpaczliwym wysiłnu upadł na brzeg, 
cysząc Sikrzelami. 

Pomocnicy »łapali go i odeszli ze 
swą zdobyczą. Szwargotali jakieś wice, 
śmiali się i bawili po cnamsku; gwizdali, 
naśladu ac nibyto śpiew kosa, a potem 
z ich gardzieli wydobyło sę rżenis o- 
hydne, 'tóre mmo to daleko bliższe 
było kobylej mowie, niż poprzedni gwizd 
—skrzydlatemu fietow! kosa. 

Zostałem na miejscu, patrząc w 
wodę, ową nlatkę płynną, w rtórej za- 
Czarowana dusza kosa tęskniła za wol- 
nością i gniazdem. 

Fowierzchnia wody, rozbudzona na 
chwilę jego ru'hami, znowu zamarła, 
niby lśniący, gładzzud.i obrus. A tym- 
czasem więzień może już smażył sie w 
kuchni... Jaki koniec czeka inne ofiary 
Lerna? 

Mac Belll Mac Bell! Jak go u- 
wolnić? r 

Staw milczał. Otchłań nieba wta- 
piala się znów w lustrzaną taflę. Z 
głębokości setek mil patrzyła na mnie 
gwiazda wieczorna... ae wystarczyło 
sobie wyobrazić — że ta sama gwiazda 
ślizga się po powierzchni... Parami ro- 
złożono na wodzie liście nenufarów — 


tworzące koła, rogalsi I póbłyski, zda- . 


waly się być odbiciem księżyca w jego 
poszczególnych fazach—zakiętego. tu w 


tej: wodzie enem zemarłej. 


«Mac Bell.. myślałem ciągle... Mac 
Bell... co począć? 

W tej chwili zabrzmał dzwonek u 
wchodowei bramy. — Ktoś o tej porze? 
Wizyt ?.. Niat dotąd nie przychodz.ł do 
Fonv:l. 

Szybko biegłem w stronę zamku. 

U ryty za węgłem, patrzylem, Co 
się dze e. 

U,rzałem Lerna, który czytał tele- 
gram, otrzymany w tej chwili. 

Wyszedłem z hry ówki. 

— Wu u — oto notat al Zdaje sę: 
że to twoja — prawda? Znaazłem w 
automobilu. 

W tej chwili szelest sukni kazał mi 
odwrócić głowe. 

W naszą stronę szła Emma, cała 
promienna od zacnodu słońca, bo włosy 
zdawały się co wieczór czerpać zeń no- 
wy zapas czerwonych iśnień. Szła z 
roześmianemi usty—a każdy krok jej— 
był tańcem. Ją także zaintrvgował 
dzwonek. Ciekawa była telegramu. 

Pr: fesor nic nie odpowiedział. 

— Może się coś złego stało?.. — 
Mów—mów na miłość Bossąl 

— Czy naprawd? coś złego? — spy: 
tałem. 

= Nie—odpowiedział Lerne.—Do' 
niphan umarł. Ot I wszystko. 

— Biedny chłopaki — westchnęła 
Emma. — Ale może to i lepiej umrzeć, 
niż być waryatem. Może i lepiej! Cnodź, 


Mikołaju! Nie rób takiej smutnej minyl... | 


Cnodź! 


Wzięła mnie pod ręką i chciała iść i 


w stronę zamku. 

Lerne odszedł. 

Byłem całkiem: przybity. 

— Zostaw mniel Puśćl =krzyknąłem 
nagle.—To straszne! To okropne! Doni- 
pharl... Co za nieszczęściel.. Nawet 
nie wiesz, jakie to okropnel.. Zostaw 


Uwolniłem się od Emmy. Owlad al 
mną sirach przed now:m ieszczęścień: 
Pobiegłem «1a wujem.. Z alaziem «9 
w laboratoryum.. Rozm wiał z Johan" 
nem i po asywał mu telezram. Nemieć 
zninł—w tei samej cnwili zoliżyłem śię 
do prof:sora. 

— Wuiu „ wuj mu przecież nic nić 
powiedz al? Prawda? 

— Ależ ta | Ulaczegołby nie? , 

— Ależ on lo inn m rozpow'* 
Wszyscy b;dą o tem mówili—i N:liy si£ 
dowie... Powiedzą je... z pewnością!” 
Zrozumże wuju! Dusza Donphana dow'ć 
się, że jej ciało już umarło! Tego nie 
można robić wuju— ie można! 

Wuj odrzesł oprys l wie: 

— Nie bó: sx! Ja za wszystko Od" 
powiadam. Niema żadnego niebezpić” 
czeństwe | 

— Neż wuju — co też wuj wiel © 
Przecież to nie są ludzie—oni nie CzuI4 
—zob:czysz, iż wszystko jej powiedzą" 
Pozwól mi tam wejść... na chw lę... ba” 
gam... Do dyabła—bo i tak pójdę. : 

Lekcye byka nauczyly mnie wpra 
wy. Zaata owałem głową.. Wui upa 
na trawę—tak samo szlachetny Johann 
runął, brocząc krwią. Wpadłem na PO 
dwórze, odsunąłem furtkę, gotów wy’ 
prowadzić siłą Nelly—i wziąć ją na zê 
wsze do siebie. z 

Psy pochowały sę w budach. > (id 
daleka zobaczyłem Neily, jak leża 3 
przywiązana na długim łańcuchu Ko 
sztachet. 

Zawolałem: 

g Doniphan! 

is ruszyla się. STan 

Z za bti oroia budach Iśniły śle 
pia wystraszonych kundli. 

— Doniphan! Nelly! 

Domyśl łem się wszystkiego. 
śmierć sosia.. - 

'D. e. n) 
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H 
tet | apftbog i E w następującym skła- 
T przewodniczący p. mec. Słoniowski 
ngin Modest, zastępca p. mec. Bilyk 
fred, sekretarz p. Smolarek Franciszek, 
ikarbnik p. Henneberg Emanuel,. oraz 
Pp. Rutkowski Jan, Merket, Wielozier- 
Aki Zygmunt, Wie liczker Kdward, Bobu- 
l a Edward, Urbański Roman, Połoński 
a, Pietkiewicz Witold, Pańczyk 
f Minasiewicz Adolf. 
Wogóle zebranych cechowała jed- 
p AInOŚĆ 00 do konieczności zrzesze- 
Nia się, oraz szczera ochota przejścia w 
naszy bszsn czasie do konkretnych 
Badań 1 pracy. 
Bezpośrednio po Ogólnem Zebraniu 
j dbyło się posiedzenie Komitetu Organi- 
cyjnego. Po załatwieniu całego szere- 
"6" Spraw nalury administracyjnej, jak 
$ Wyszukanie stałego lokalu, urzą zenie 
ćKretarjatu itp. przystąpiono do obioru 
 głonków Komisjł Statutowoj, w skład 
} Ba ASM mec, Słoniowski, p. met 
> ietkiewicz i Minas owloz. 
Gadka? p. mec, Słoniowski w szerezem 


—Pzemówieniu wskazał na konieczność 
dE ogólnienia i. spopularyzowania akcji 
zł mi zenia Związku. wśród oficerów Za» 
bi Uieszkałych na terenie Województwa 
sa dzkiego, oraz szerszych mas społo- 
Jy _Geństwa 4 
wał Należy zaakcentować, że dążeniem 
wł Komitetu Orgunizacyjnego Jest w jak- 


ta bzybszem tempie przeprowadzić swoje 
w, w tem sanem przyspieszyć utwo- 


“enie - 
Boto. Związku i rozwój jego działal 


d M * mar 


Onka z lkoholizmem. 


Bądźmy ludźmi! 


Niedawno uchwalona przez Sejm 
tawa o zwalczaniu alkololizmu Masła 


TS. 


w życie. Przewidujo ona kary na Oso 
sce PARE ukazujące SiĘ y RAAR 
sztĄ  blicznych. naczej: karze wszystkich, 
„nał A tórzy po pijanemu pokazują się na uli- 
ral- Ah, i w zakładach publicznych, choć- 
tzes Y nawet nie wywoływali awantnr, gdyż 
W tym już wypadku przewidziane są 
mak | o oższe | katy: za zakłócenie po pijanemu 
iąz | "ah publicznego. 

sta” I słusznie. Człowiek pijany swoim 
anie Midokiem już zwraca na siebie pow- 


mie | bzechną uwagą, kompromituje się, poni- 
s BWwĄ godność człowieczą, zutaczając 


= | ut od węgła do węgła, udując gcometrę, 
i | Pierząc chodnik wszerz i wdłuż. 
ią f Napowno też niejednego powstrzy= 
jem | dok nkazywania się po pijanomu na wi- 
| 80 OK ludzki ewentusiność narażenia się 
isn* | Brubo władzy bezpieczeństwa i zapłaty 
vee | ME a co gursza aresztu bezwzględ- 
sę | dege) 
i A władzo te nie żattują. W War- 
nie Mawio w ciągga ostatniego tygodnia wią- 
gtr Cenego ukarano aresztem bezwzględnym 
Mo "U — trzydniowym, oraź grzywną za 
wes *ślajdowanie się w stanie nietrzeźwym 
reig | LR WAR publicznych“ — przeszło 
HE | w tem.. 6 kubiet, przyczem 
we ledas obietą ukarano w ciągu tygodnia 
nie | - Ty razy! 
by; W Łodzi w ubiegłym. tygodniu 
A iątocznym skazano za powyższe 45 
od: Ból, i 
pe | Dobrze! 
al; Jak na początek, dosyć, ~- Walka z 
L= go Oizmem wchodzi dopiero na reulne 
zują | kuj Czckajmy dalej. W każdym razie 
ząw kary i ograniczenia spożywców pomogą 
bla: |  Polwiek,,, (jw 
EZ 
pra’ 


ma | świata i Szkolnictwo. 


Ubchócd rocznicy komisji 


PTMEKWDIWT ZU. PARE lo WARM IK o DAŁAAX. |. | MILI MAZ OT E-mail lk M Ba. « Sajmon aiw Z NW ZRWEŁ 


wy a 
so | Edukacyjnej. 
-LAMy. W celu uczczenia 150 rocznicy u- 
FA AA Komisji Edukacyjnej (14 paź: 
cało iernika 1773 r.), z którą prawie zbiega 
| Brocante zgonu Stanisława Konare | 
| "CBO, zosta! zawiązany w Warszawie 
f opt obchodu. Na czele komitetu 
Ola: prof. Br. Dembiński, prezes; prof. | 
śle” 6 ickstein, przewodniczący komitatu | 
ARRA i prof. A. A. Kryński—wice- | 
E eresi, dr. K. Konarski, sekretarz ge” | 
ija agralny, Komitet zwraca się do wszy- 
f: - s instylucyj i osób o współdziała» 


A d „2 f = i 
\ iktor Cza jew SK 
(Wspom 


W niedzielą rano zmarł w Warsza- | 
wie Ś. p. AES Czajewski nestor d: sjen- | 
nikarstwa polskiego w Łodzi? długol etni | 
redaktor i i wydawca łódzkiego „Rozwoju“. B 

p. Wiktor Czajewski urodził się 
Ww r. 1857 w Ostrołęce. Po ukończeniu | 
studjów w Królewcu i Krakowie, rozpo- | 
czął pracę literacką i dziennikarską, wy- 
dając szereg rozpraw z dziedziny piś- 
miennictwa i humanistyki polskiej. 

Założywszy w r. 1897 w Łodzi dzien- 
nik „Rozwój“, ś. p. Wiktor Czajewski w 
swej aziałalności publicystycznej pędy 
wszystkie siły w kierunku walki z tak 
groźnym podówczas zalewem niemieckim 
i żydowskim, oddając na tem polu mia- 
stu naszemu i krajowi niepoślednię nsłu- 
gi. Swe antyniemieckie tendencjć odpo- 

utował 6, p. Wiktor Czajewski podczas | 


denie pośm niertna) 


ciężkiego okresu okupacji pruskiej dwu- 
letniem prze-zło zamknięciem w obozie 
jeńców, co sterało zdrowie i miły redak- 
tora „Rozwoju. W tym właśnie czasie 
pleniły się na wojennych ugorach pol- 
skich różne „Qodziny Polski", prowadzą 
ce i dziś jeszcze — niestety—w sposób 
bardziej dyskretny swą szkodliwą dla 
Pelski robotę. 

W ostatnich latach swej pracy 
dziennikarskie dy! juź po zdobyciu Nlepod- 
legtośđi, 6. p. Wiktor Czajewski pozosta- 
wał pod względem społeczno - politycz= 

nym w obozie skrajnej gN iey, a pro- 
wadzoną o polskość Łodzi walkę opar? 
nie na fundamencie wzajemnego poparcia 
i współdziałunia z szęrokiemi warstwami 
demokracji i rzeszami robotniczemi, lecz 
na-służeniu-iuteresom jedynie klas="po- 
siadujących. A przecież polska Łódz— 
to. nie garść kumieniczników, kupców i 
przemysłowców, dbsjących wyłącznie o 


"własną kieszeń, 


Pomimo zasadniczych różnie i głę- 
bokich zprzeoiwieństw, wdzialących nas 
od „Rożwoju* w pojmowania. obowiąz=, 
ków spułeczqych, Żegnamy ź żalam od- 
chodzącego Ww wieczność. 6. p..Wiktora 
a adne któremu przeż cały ciąg 
pracowitego żywota przyświecała tdea mi- 
łości Ojczyzny. Niechaj Mu zicnria pol- 
ska lekką bodzio! b. 


Dookołą strajku majstrów 
fabrycznych, 


Zarząd Zw. Majstrów Pabrycz- 
nych zwołał onegdaj nadzwyczajne 
ogólne zebranie członków. Po wy- 
qzerpującej dyskusji na temat „Czy. 
należy dalej” strajkować, czy przy- 
stąpić do pracy na warunkach pro- 
ponowanych przez pracodawców za- 
rządzono tajne głosowanie, które 
wykazało, iż na 800 kilkudziesięciu 
obecnych majstrów 264 wypowie- 
działo się za dalszym strajkiem. 

zaj m6. 


Sprawy robotnicze. 


Z febryki Kajzera i Zylber- 
borga. 


W tkalni zarobkowej, Kajzer i Zyl- 
berberg. Dzielna 24, robotnikom została 
wymówioua praca ż nprzedzeniem dwu- 
tygodpiowem. Po upływie tego terminu 
p. Baruchin, zarządzający tą fabryką, za- 
proponował robotnikom, ażeby zrzekłi 
się zapłaty za postoje z powodu -braku 
OSNÓW. Robotnicy „na to jednak się nie 
zgodzili I PRÓB aa fabrykę. 


Wiadomość Meiate. 


Kalendarzyk. 


Dziś Marka 
Jutro Marcelina 


Wschód słońca, -3 m. 20 
Zachód 2 Fm. 43 
Wschód księżyca 6 a Il 


z 


-— Tablica ku czci puległych "harcerzy. 
Niedawno została ogłoszona w prasia 
apkieta w sprawie polegiych harcerzy 
— dzis rależy ją jeszczo przypomnieć | 
i prosić zarazem  porownie rodziny i 
towarzyszów broni o spieszne na | 
nie odpuwi: dzi: l 


„PRACA — 25 kwietnia 1922 r 


„Niez:leżnie bowiem 0d projekto- 
TURTI twa, grono dawnych 
przcow ników harce zrskich rzuciło myśl | 


“anaue 


Uriona odpowiedniej tablicy z | 
nazwisk.mi prlegiych. Inicjatywa ta | 
została gorąco przyjęta przez całe 


łódzkie harcerstwo i jest bliską zreali- 
zowania. Dnia 8 czerwca b. r. wspomnia- 
na tablica zostanie wmurowana w ka- 
tedrze św. Stanisława Mostki. Należy, 
aby znalazły się na niej nazwiska 
wszystkich, którzy kiedykolwiek praco- 
wali w harcerstwie. Aczkolwiek SU 
nie zbieramy materjały, jest rzeczą zu 

peinie możliwą, że mogliśmy EST 


niektóre muzwiska. Zgłaszać wlado- | 
mości o poległych araara trzeba 
najpóźniej do dnia 15 maja- pod adre- 


sem: Łódź, Pusta 18, Komenda Chorą- 
gwi, Dh. Oi bremski, 

Pozatem otwarto listą dabrowol- 
pych ofiar; szładać je można w lokalu 
Komendy Żeńskiej (Konstantynowska 51) 
od godz. 6-ej do 7-ej wieoz., „Komendy 
Męskiej (Pusta 18) od godz. 7-6] dv 8:ej 
wiecz., ewentualnic— przesyłać pocztą 
na ręce dhny E. Majeranowskiej (Łódź, 
Rozwadowska 16)“. 

— Daszcz gwiazd spadających. Dnia 
21 kwietnia. oLsezwatorjium kra. Owakie | 

f 


zanotowało w Karpatach wielsi deszcz 
gwiazd spada ących: Pomiędzy godziną 
21 m. 42 a 22m.27 ukazało się 216 me: 
teorów przeważnie bardzo jasnych, pro- | 
mieniujących w okolicy gwiazdozbioru | 
Liry. Zjawisko było prawdopodobnie | 
wywołane spotkaniem stę ziemi z cząst- 
kami Komety z 186! p. W Krakowie 
było przee całą noc pochmurno. 
— Zmiana w warunkach  wydawańiu 


czasopism. komisarjat Rządu nu m. Lódz 
przypomina, iż wszełkie zmiany -w=wa- 


runkach wydawania czasopism = (Zmiana 
wydawcy, redaktora, drukarni, adresów, 
zakresn wydawnictwa, terminu wycho- | 


| 
dzenie i.td.) winny być zakomunikowa- | 
ne wydziałowi prasowemu komisanlago 
Rządu nam. Łódź ciągu dni trzech, 
to w myśl art. 18, dekretu w przedmiot ie 
tymczasowych pizepisów prasowych. bip 
-O honorarja lekarzy. W związku 
z uchwałą powziętą na ogólnem zebraniu 
związku. lekarzy. państwa -polskiego 
okręgu łódzkiego, postanowiono pod- 
wyższyć honorarja lekarskie do marck 
600 aw wizytą w mieszkabiw lekarza, zas 
wizyta w. mieście. 1000.mk, do 2000 mk. 
Obowiązuje to z dniem 1 kwietnia bip 
==> Osobiste, Komisarz Rządu na m. 
Łódź, Stanisław Iżycki, wyjechałfw spra- 
wach służbowych do Warszawy. bip 
— Podwieczorek towarzyski  Syndy- 
katu Dzienmkarzy Polskich zgromadził 
onegdaj po południu liczny zastąp gości. 
W miłym nastroju spędzono kilka go- 
dzin przy dźwiękach muzyki. Bawiono 
się znakomicie, dzięki ulubicncawi Loz 
dzi p. Sewerynowi i Michalowskiemu, któ- 
ry przes trzy kwadreuse produkował się 
w ATAA swych „numerach“ aktu- 


- 
Le) 


alnych. Nie szczędzono reż oklasków 
i owacyj miłomu gościowi 7 Watszawy, 

— Reduta wiosenna. urządzona w 
nocy z soboty na niedzielą w sali Fil- 
harmonji przy ul. Dzielnej przez policją 
na rzecz funduszu zapomogowego wdów 
i sierot po zmarłych funkcjonarjuBzach 
połicji — udała się doskonale. Bawiono 
się wspaniale przy dźwiękach dwuch 
orkiestr policyjnych — łódzkiej I piotr- 
kow skiej — de późnego ranka. 

W gustownie przybranych kios- 
kach i bufecie tłumy gości spędzały 
mile czas w chwilach wolnych od ta- 
nów Da towarzyskiej pogawęsice. 


: — Odczył w Tow. Mł. „Orla“, Dziś, 
we wtorek o godz.7 wiecz. punktugloie, 
w Klubie N. P. R. «Piotrkowska 01, 
odbędzie się odczyt dla „wszystkich 
trzech kółek Tow. MŁ” „Orlę* 

— 0 Rabindranath Tagore. Dziś o 
godzinie S-ej wieczór w Sai Filharmo- 
nji (Dzielna 18) Zolja Wojnarowska wy- 
głosi odczyt o twórczości Rabindranatha 
Tagore: 

~Z „huny“ W kinoteatrze „Luns* 
wyświetiany jest obecnie dramat p. t. 
„W sidłach szałana” z udziałem króla 
ekranu Mozżuchina i jego: pięknej part- 
nerki Lisienko. 

Aresztowanie fpaskarza. Ponieważ 
hurtawnicy mięsą wieprzowego nie trzy- 
mali się cen wytycznych, ustalonych na 
ostathbiem posiedzeninspodkomisji mis- 
snej łódzkiej komisji do badania cen 1 
zysków, zwrócili się rzeźnicy do okr:- 
gowegus uwzędu+ walki z lichwą z pro- 
Eha a interwóncję: Wobec tego udalo 
wię wilku „fonkejonaejuszów surzędu zR- 
czelmktem dr. Grahowskin «lo rzezni 
miejskiej, gdzie. skonstatowali, iż błar- 
totenicy póhtrrają” dóowome ceny paska:- 
skie uniemożliwiające Jw. Acn- sposób 
rzóżnikom, his chogcym hrzakraczać ecn 
wytycznych, zakup miesi wieprzowego 
w hurcie. W uastonst wie 
kiku hurtownikówdo odpowiedzialności 
kafnej i aresztowano jednego z nich Aa- 
toniego iśrzesjisk iego,. ;z4n. przy filicy 

rgezińśkicjj H bip 


Z 
Tenit, hozpia I izrakt 


Teatr Miejski, Cs olka na 5%. 


Dziś sł we, wtę-rck, dnia 25 4 km. 
Tesir Móiojski- dsje «rcywesołą komi. 
A. Bisson'a p. t „Kontroler Wagonów 
Sypiałnych*. 

W środę dla Zrzeszeń rob i ińtoi. 
odegrauy będzie „Skapiec“ Moljera D 

W „Czwartek dnia "27 kwietnia, 
Teatr Miejski występuje z premjerą 
sztuki T. Rittnera „Lato*. Dyrokoja 
dołożyla wszelkich starań, aby tu min- 
słychanie ciekawa sztuka była wysts- 
wionu 3 pietyamem, należnym niedawa» 
zgasiemu draniattrgowi. Piękne deks- 
racje, obsada sztuki" pierwszorzędoa. 


penumpange 


Tajemnicze samobójstwo studenta. 


Onegdaj w południe Wincenty. Kra- | 
siński, iląc wraź ze swą córką 82094 
Konstantynowską, zauważył o kilka me- 
trów w lesie zwłoki mężczyzny, leżące 
w kałuży krwi. O powyższem K. Za- 
wiadomił VI komisarjat policji i wkrótce 
na wskazane miejsce przybyła policja, 
eędzia śledczy i funkcjonarjusze urzędu 
śledczego. 

Dokonano oględzin zwłok, zaś w 
kieszeni ubrania zabitego znaleziono do- 
kumonty osobiste na imię Szymona Te- 
nerbauma, studenta uniwersytetu lwow- 
skiego, zam. przy ul. Wschsdniej NS 46. 
Dalsze oględziny wykazały, SR T., chcąc 
| neo EJ eco c CA) 


Z życia organizacji N P R 
Baczność Pahjanice!! 


W niedzielę dnia 30 kwietnia a 
godzinie 8-ej po południu, odbędzie się 
w sali „Sokoła“ przy ul. Bocznej Ogól- 
ne Zebranie Członków Narodowej Partii 
Rotoetniczej, z nastąpującym porządkiem 
dzieroym: 1) Wybór Prezydjum, 2) 
Sprawozdanie z działalności Zarządu, 
8) Sprawozdanie Kasowe, 4! Wybór 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej, 5) Wolne 
wnioski. Zarząd N.PR. w Pabjanicach. 


Dzielnica Bałucsa, 


W środę 26 b. m w Klubie (Fran- 
ciszkańska 58) o godz. 7-ej wieczorem 


pozbawić się życie, przeciął sobie żyły 
obu rąk i następnie napił się kwasu 
siarczanego, wreszcie poderznuł sabia 
gardło na kilka centymetrów glęboza. 
Między papierami „zualoziuno rów - 


nież kartkę Dapisaną ręka decata, KU a - 


zawierała kilka zdań, juk 

nie jest warte”, „poco żyć” itd, 
Zwłoki przesłano do prosekturjuw. 
Rodzice zmarłego oświadozyli, 23 

syn ich wrócił ze Lwowa w wielwieul 

podrażnieniu, nie dając żadnych wyjaś- 

nień wyszedł rano Z domu i więcej bia 

wrócił. bip 

eom” ——a 


„Życie 1. 


Kącik humorystyczny. 
Wierny pies. 


Pani (oglądając „pieska do sprzedan| ij: 
Ładny piesek, ale czy $ylko wierny? 
Sprzedający: Jeszcze jak! Trzy razy jt 
go sprzedawałem I zawsze do mnie porróch 
w 


Żona AET raz w szynku wąża SWe/', 
Aj gm pijącego szklankę piwa. 
Rój sią Boga, EC: “tog ei przed »ś 
doktór : zabrani? 
< luty fum wiesz, dubtór wyraśnie ms- 
wil abym kufelka elg nie dotknął, a O s2hląie 
pie mówił weńle. 


Też sensacja. 
Feporter: Nie pójdy To niego więcej 


interwiew, bo mówił ze mnie zrzucl za TT 
Redsun „wielnie! I2 pan do niego ajs 


edbądzie się zebranie  !Zies gtników i j o, pogotowie ratukkoweni Daio dai pnia 
przedstawic! eli fabryk. j przed bra „al Dupieros tu będzie ass- 
konieczna obecność wszystkich. gaza. 


pociągniçto 
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„PRAC A” — 25 kwietnia 7923. 


TALEE pey FARN M f ii IRIRI w ry 

é Pajak a naaa n E C 

ez Dziś Dia utrzymania artystycznej całaści demosstrowane będą 2 serje jednocześnie ! 

=" Najwyższy tryumf arty- . ` 

= waay wezównanych J. Mozżuchini, N. Lislenko or. Orlowej, Panowa, Chudalejewa : ia. 
b= c w 10 aktowym potężnym dramaoie, osnutym na tle walki namiętności ludzkich 

PEC. | 

ZE 

= W SIDŁACH SZATANA” 
vI i 

3 y5 

5-3 I serja p. t. „POTĘGA ZŁA‘, il serja p. t. „SZATAN ZWYCIĘŻONY!, 

=S Utwory musyczne w wykonaniu orkiestry symfonicznej pod dyr. p. M. CHWATA. 

b 71 
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DA 


AATTONA CRN ETOR 


=== KINO z Sensaojal > Ostatnia nowość warszawska! Sensaojal 


nnu] Ludzie bez jutra... 


Dramat z prawdziwego zdarzenia w 0-ciu aktach, osmuły na tie stosunków zakulisowych toat- 


ul. Sienkiewicza M 40. rów warszawskich za ezagów rosyjskich. 
W rolach 


z =— | zoa: Halina Bruczówna, Józef Węgrzyn, Paweł Owerło, Helena Sulims, Marja Hry- 


a 
Dziś i dni następnych! plawiczówna, lza Kszłowska, Czesław Kmapczyński Jerzy: Leszezyński | "znacz!" 
p G Początek o godz. 6, w soboty, niedzielę 1 Awięta o godz. 8 po poł. 
i t 0000 OOO OWO 000HO 0: Dia Urzędników Państwowych zniżka o 60 proc. prócz sobót, niedziel i świąt. . 
GC G©SGOGSSSGQ Od wtorku dn. 25 do niedzieli dn. 30 kwietnia włącznia. i 
wydwietlans będale najzowsza arcydaieło filmowe ałysnej wytwór- na ekranie, auteutyoznych 


W  RZZÓNSK WNE 1 
Kino ai amerykańskiej „doldwym Plotares* w New-Yorku, z udziałem DO CAZ PIOTWSZY artarów chińskich! — — 


LUDOWI pt 99 RYUME RASY” 


Wspaniały dramat egaetycany w © aktach wykonaniu artystów amorykaćskich | chińskivh. Śwlatna pra arty- © H p 
stów, olbrzymie thissy walosących o swo prawa syżów rasy śółtoj m R swolsiy koloryt dzjmlmioy chińskiej w Säi Francisko, 


wreszola przebogata wystawa dopełnieją całośc! tegn nierwy kiego obrazu. 
ul. Przejazd 34. UWAGA. Ze względu na artystyczną wartość obrazu, wejńcie dła młodzieży dozwolone. 

W mladalsię sa4 e gods. 2 po poł. apeejalne przedstawienie tegoś programu dla młodzieży ;Qj znacznie zniżeaych cenach. 
© CGOOECODOG Sala gruntowie odnowiona Sala grusatownie odnewionk: 


CO PASE 


Od soboty dnia 22 do czwartku dnia 27 kwietnia r. b. 


Największe w Łodzi 


BOB JOHNSON 


Pogromca z Cyrku Hagenbecka 


Jest to znamienite dzieło filmowe, które jednak ma sa sobą bardzo smutną historję, Oto w czasie dokonywania zdjęć do jego 

wspaniałych obrazów z dziewicaych pusacz Afryki centralnej, poniosło Śmierć wielu, bardzo wielu ludzi. Niezwykle nlebor- 

pleczne były to sceny, dlatego utrzymują one widza w ustawicznem nerwowem napięciu. Rzecz dzieje się pozatom także w 

eywillsowanem środowisku, zdjęcia więc naprzemian a wnętrza esarnogo lądu, to znów s wielkich ośrodków cywilizowanego ówise 
ta dają niezwykłe kontrasty. 


Początek przodetawień w soboty, niedziele I ówięta o godz. 3, Wkrótce x7 
” dn! | byyazódnie o 7p.p., Ostatni sóata o 0.18 vei: EJ — QUE APIS. 
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UD POPULARNE 


Konstantynowska. 16. 
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KATA ea 


zak Dr. L. PRYBULSKI Chrześcijańska Św. | 
Technika- mechanika Dozorca podwórzowy | ama oeoialieta a „..- Tggyeye pod tyms JARIN 


pm Cre T +. Saen aa 


r nerycznych, moogopłciowyoh da, Polecam najtaniej modBó w 
: który już pracował na podobnym stanowisku leczenie światłem aczonu ubrania, palsa mę” 
obeznanego z robotami wodociągowo-kana- że si łosić EE ERA damskie, dziecinne. Towary "zy $ czo 
lizacyjnemi i centralnego ogrzewania po- O ZESĄZE u od 9—21 5—3 od 4—5 dla Pań aaan odaia VAOR i pp? 
szuxuje od zaraz Rejonowe Kierownictwo ZAWADZKA Ñ 1. kna, korty i gabardiny, wa f E 
. Inżynierii i S ó Lodzi Karola Th. BUHLE, Łódź, Hipoteczna [b 1), = damskie, batysty, etsminy, wz tej 
nżynierj aperów w Lodz ale, bieliznę damską ił męski j wę 
uł. Nowc=Tarqowa Ne 18. TO zwie > a e "gpw i m 6 a m Z d BR AUN ehnstki, poâczoshy, płótaś, Ke | de 
arrr: KZT pościelowe, cajgl i okafordy 
re] Dr. mie s p dobrych gatunkach t rotorech l | p. 
[gap orz 0 gg i ódź, ul. Piotrkowska je i 
E— —7 NE: E E] ` pecjaijista oaz, po 4 
= UWAGA: Jarmark Łódzki tJ ę 
Chorób wenerycznych, skór „Ar, piętrze, który aiems Bl | 


= 
2 5 


"oma stare zęby. Ronstantygows"., 
p . s $ ? i Fi O 
Í Zegary, zegarki, pierścionki, kołczyki— aa c | 


najtaniej kupić można: . a 7 kasieri, | Ea 
| Brzezińska 10, JAN PLAOEK, |, Dr. LEWKOWICZ Potrzebne cwsżnsjj 88 


Przyjmuje obstalnnki na 1. 
j ; Konstantynowsaka 12 cic restauracja Teatralnx Od 
i 


| Przyjmuje się wszelkis reparaoje w sakres zegar- S zoboty drokarskie ny.: 


mistrzowstwa i jubileratwa wchodzące. 


=€ - UZNA", RZL. TEA TL 
1 AMY | 


Żal 


Rachanki, Bankiety, — od 9— 1 t od 6—3 wiocz, IL DE 


Cyrkalarze, Kwitarjuszo 
Afisze, Programy i t.p. 


ae | bie 
Panie od 5—6 po poł > z wyksita | Re 
aaaea PANIENKA ziem 4 kiss w 
AEE R CZZZŚ Dad s wem, władająca Je ckm p 

i skim, rosyjskim I niemiec" z | Wa 

.  Ogfoszenia drobne. szasaje jakiejkolwiek postó 
= ==  Olzrty pod,M. K“ do sdm. - „43 | 
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ALASAN Kupuję, Potrzebny chlopie? | nyg 


x 
Dia Stowarzyszeń I or- 
ganizacji robotniczych 
znaczne usłępsżwo. :: :: 


Lecznica chorób zębów 


Lekarza-dentysty Fi. PRUSS 


ą 


ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD. Nr. 8. 


BZ” | ammm rnama -mMM - -n : 

A x p ym saget SOI 7 wspólnego ze sklepem na partecz 

ź a P ner z so brylanty, złoto Wie 

EA O brączki ślubne - DRUKARNIA AKCYDENSOWA . ZE Kupuję różną biżuterię g ie 
| duży wybór, wszełkie fasony, gwarancja za złoto. ER EPIR AC A.ś4 EARE 28  (Milich) prawa oficyna, | 


si i 
iotrkowsk meble, dywany, futra, garderobę, - ep | - 
„Tą T EESZY a g Lieliznę, maszyny do szycia, pła- uczciwych radcdw ka 1038-3 ni 
BEE" Qio klasy robotniczej. -Ta SEREEN EIEII OIIE EPIIT 2 2E cą najwyàeze ceny. łaźżałk, Be-  Brzeziństa 10, Placet. sarit | da 
ER 8 > paaa nsdykta 28, m, 15, parter. ffazórski Arastazy zagu stań 1 | 
| za plombowanie eraz wprawianie zębów M ` - ((Rojmaski Józef zagubił tymczą: 41 fet 1 małrykułę, 10391 
mms Opłata pndług taksy, emmamma KENETRE NAM TZKA U sowy dowód osobisty, wyda- gim. Tomaszowskies. g 
Pa: EEEREN PEETERS Z EREB ERZE GACKA wsz sy w Żod:i. 1037—3 /. rea S 
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Wydrrca Zarząd Wolawódzki N.P.R. w Łodzi, Tioczono w drukarni „Pracs* : ssejazd 8, kadastor odpowiadriajny LAWA URBA k 


